
Legionowo, które 
znam jako Jedno z 
miejsc blisko Zalewu, 
przestaje być przypad­
kowym skupiskiem ludzi, 
zgrupawanych przez kap­
rys biurokracji w tym 
akurat, a nie innym 
miejscu. Ludzie mający 
swoja gazete maja Już 
to, co Jest prawdziwa 
opinia publiczna. Funk­
cjonuje ona tylko wów­
czas, kiedy można ja 
publicznie wyrazie. 
Tacy ludzie przestaja 
bye zbiorowiskiem — 
staja sie społeczno­
ścią.

Za parę tygodni 
społeczność ta stanie 
sie gmina, wspólnota. 
Przestanie byC zarzą­
dzana Jednostka jakiejś 
olbrzymiej bezosobowej 
struktury. Zacznie się 
rządzie sama, uzyskując 
pełna autonomie w ści­
śle oznaczonym zakre­
sie. Wraz z tym przy­
chodzi odpowiedzial­
ność.

Takich LegionowOw 
będą tysiące i. do każ­
dego to mniej więcej 
pasuje. Ale mnie cie­
szy, Ze mogę się zwro­
cie do mieszkańców tej 
miejscowości, która 
akurat znam, która nie 
Jest dla mnie anoni­
mowym punktem na mapie.

Ernest Skalski

JAZZwMOKu
W MOK—u, z soboty 

na niedzielo C 5—6.05) 
ponad 60 osOb bawiło 
sio na zorganizowanym 
przez Zenka Durkę kon­
cercie zespołu In Time.

Dodatkowa atrakcja 
spotkania stanowił ban­
kiet z solidnie zaopat­
rzonym barkiem.

Połowę dochodu z 
imprezy Cok.5SO tys. zł) 
przeznaczono na zakup 
karetki reanimacyjnej 
dla naszego miasta.

Stara wysłużona 
Partia, kiedy jeszcze 
była młoda i wiotka 
Csłodka nigdy nie by- 
lła), zabrała Marszałko­
wi ulice i przezwała ja 
swoim imieniem, którym 
podobno matki już za­
częły straszyć swoje

m ES MSI
dzieci ... Ale nie o 
dzieci tutaj chodzi. 
Chodzi o ulicę.

NiemiłoSciwie nam 
do niedawna panująca, 
trzymała ową ulicę 
przez kilkadziesiąt lat 
w. swoich szponach. 
Efekty objęcia nad 
ulica patronatu przez 
PZPR mieszkańcy Legio­
nowa oglądali codzien­
nie.

A było tak, że 
partyjni wodzowie na­
szego miasta, rezydują­
cy przy tej ulicy, nie 
dbali o Jej wygląd,

DE»ffl MMM
Dreszcze przechodzą 

po plecach, gdy się słu­
cha relacji z posiedzeń 
rad pedagogicznych le- 
gionowskich szkół. 
Szczególnie zaskakujące 
były te, na których 
udzielano votum zaufa­
nia Ca jakże inaczej! 
panującym dyrektorom. 
Gdyby mieszkańcy miasta 
zechcieli tak głosować 
podczas wyborów, Jak 
ostatnio nauczyciele 
kilku legionowskich 
szkół, to może lepiej 
daó sobie spokój...

W jedynce zdecydo­
wano, że lepsze wszy­
stkim znane zło niz 
ktoś nowy. W dwójce po­
został również dotych­
czasowy dyrektor, któ­
ry zapragnął byC Świad­
kiem głosowania na sa­

zapewne w przekonaniu, 
Ze wszystko zasłonią 
uszy rzecznika. Mylne 
to było przekonanie, 
gdyZ P. T. Publiczność 
od lat żartowała, łącz­
ąc kondycje Partii z 
kondycja Nawierzchni. 
Obydwie toczyła ostra

fot. M. Kubicka

mego siebie, a tym 
samym złoZył radzie 
propozycję nie do 
odrzucenia. W liceum 
było równie miło i de­
mokratycznie. Panią dy­
rektor z szóstki zwery­
fikują dopiero wybory 
do gminy miejskiej, bo­
wiem w gronie kilku dy­
rektorów uznała — i mo­
że w tej sytuacji ma 
rację - Ze w szkole 
głosowania nie urządzi, 
bo nie musi.

cd.str.2

odmiana trądu. Coraz 
mni ej było zdrowyc h 
miejsc. Skala zanieczy­
szczeń powiększ!a się z 
dnia na dzień. Co ro­
bie ? Co robie ?! ! !

W ostatniej sekun­
dzie Partia znalazła 
swa "dziejowa szansę".

Oto Czakupiwszy ciepłe 
i grube majtasy, żeby 
zmiejszyC ryzyko bólu 
przy upadku!, zmieniła 
sobie nazwę. To wprawi­
ło Ją w Świetny humor. 
Poczuła się młoda Czno­
wu ! 3, silna Chm. ..3, 
zdolna do podjęcia Ja­
kiejś "doniosłej" ini­
cjatywy". I z tej rado­
ści nakazała zmienić 
nazwę ulicy z PZPR na 
Piłsudskiego. Brudna i 
dziurawa ulica nosi 
miano człowieka, z któ­
rym całe Legionowo 
związane Jest swa naz­
wą.

cd.str.2



kandydacie
Mieszkańcy naszego 

miasta, tak Jak chyba 
większość społeczeń­
stwa, sa Już zmęczeni. 
Zmęczeni polityka, co­
dziennością, życiem.

I dlatego właśnie 
nie rozumiem potencjal­
nych radnych, ich par­
tii, stronnictw czy 
ugrupowań.

Panie i Panowie ! 
Nie przekonają Już nas 
Żadne słowa, puste fra­
zesy i Wasze zapewnie­
nia. Wybierać będziemy 
tych, których znamy 
osobiście, którzy sie 
nam zaprezentowali, 
którzy dali sie zapa­
miętać. Tradycyjne zeb­
rania przedwyborcze sa 
juz przeżytkiem. Ilu 
wyborców na nie przy­
chodzi, ilu zadaje py­
tania ??? Czyżbyscie, 
Panie i Panowie tego 
nie zauważali ??? Pora 
już sie obudzić ! ! ! 
Pora stworzyć legionow- 
ski Hyde Park C może pod 
pomnikiem "Głodnych i 
bosych" ?J, pora przy­
gotować festyn z praw­
dziwego zdarzenia.
My JESZCZE czekamy . . .

JAK

EUROPEjSKI 
SZYK

Na mucach Legiono­
wa pojawiły sie napisy 
"JUDE RAUS". Niestety, 
autorzy nie podpisali 
sie. Ten brak podpisów 
sprowokował mnie do za­
stanowienia, kto mOgł 
to zrobić.

Może jest to dzie­
ło zidiociałych star­
ców, którzy wspominają 
z rozrzewnieniem czasy 
bezkarnego bestialstwa 
i cyklonu B. Może to 
skretyniali faszyści 
paprza Ściany ?

Ale nie wykluczone, 
że taki napisik wypsnął 
sie rece, która pod ko­
niec lat sześćdziesią­
tych, idąc za podszep­
tem głowy owładniętej 
histeria syjonizmu i 
żydokomuny, podpisywała 
wyroki, przez które 
tysiące PolakOw musiały 
opuście swOj kraj. Wiec 
czy napisał to Jakiś 

cd. na str. 3

Jednakże nie bez 
związku z pomyślnymi 
wynikami głosowania rad 
pedagogicznych pozosta- 
je dobre samopoczucie 
tak uprawomocnionych 
dyrektorów. Do znamien­
nego incydentu doszło w 
Jedynce. Otóż pani dy­
rektor poczuła sie tak 
dowartościowana i wspa­
rta przez rade, że nie 
wpuściła na wizytacje 
szefowej legionowskiej 
oświaty.PonoC wypełnia­
ła tylko polecenie swo­
jej rady pedagogicznej, 
która naraz uznała, że 
nie życzy sobie takich 
wizytacji. Zakwestiono­
wano kompetencje wciąż 
przecież legalnie pra­
cującej pani inspektor, 
do tego koleżanki, któ­
ra wyszła z tego wła­
śnie grona pedagogicz­
nego.

To brzydkie. Nie 
chce sie wierzyć aby 
taka decyzje mogła

CIĄG DALSZY ZE STRONY 1

PZPR CONTRA PIŁSUDSKI
Tak to konajaca PZPR 

w ostatnim, szyderczym 
geście, Jeszcze raz 
zażartowała. Ale niech 
Ja diabli z jej szyder­
stwem i dowcipami !

Wprawdzie nasze 
życie bedzie przez ni a 
Jeszcze długo nieweso­
łe, jednak zapomnieli­
byśmy ten ciężki, bawa­
rski Żarcik, gdyby nie 
fakt, Ze na zmianie 
nazwy sie nie skończy­
ło.

Otoz ojcowie mias­
ta, tak niedawno osie­
roceni przez swa uko­
chana Partie, zlecili 
jakiejś firmie uczynie­
nie z ulicy Piłsudskie­
go szerokiej arterii. 
Zapewne chodzi o to, 
żeby zadowolić Marszał­
ka. Wątpię jednak, czy 
przyjemność sprawiło 
mu, ze na tej ulicy 
wyrżnięto drzewa bedace 

| Jej jedyna ozdobą.

CIĄG DALSZY ZE STORNY 1

DEMOKRACIA...
Wbrew temu, 

co niejednemu 
sie wydaje - 
lis zmienia 

sierść tylko, 
nigdy obyczaje.

podjaC rada pedagogicz­
na jedynki. Wczoraj 
"tak" dla dyrektorki, 
dzisiaj "nie" dla pani 
inspektor.Nigdy nie od­
gadnę, czym sie przy 
tych wyborach kierowa­
no.

Zostawmy Jednak 
zwycięskich dyrektorów 
i biedne rady pedagogi­
czne. Może z czasem wy­
powiedzą sie na ich te­
mat rodzice z prawdzi-

Podejrzewam, że w 
trumnie z napisem PZPR 
były kamienie, a rzeko­
ma zmarła miewa się do­
brze, pomieszkujac w 
głowach swoich nieodro­
dnych synów.

Opuszczeni przez 
matkę - Partię rzadcy, 
poszerza ulice ! Niech 
mieszkańcy zobaczą, że 
cos się dzieje. Dobrze. 
Niech zobaczą i niech 
wiedza, komu maja byc 
wdzięczni za to, że 
ulica Piłsudskiego
jest, owszem szeroka, 
ale niestety, ohydna 
bardziej niż za czasów 
PZPR nieboszczki.

Wkrótce szczegóły !
Kto wyciął drzewa ?! 
Kto wziął drewno ?!

Kto che autostrady w 
Środku miasta ?!

cerber

wych komitetów rodzi­
cielskich, może upom­
ną się o swoje ucznio­
wie, choć lepiej, żeby 
się przede wszystkim 
uczyli. Na pewno maja 
Jeszcze od kogo.

C absolwent 3

karetka „^ 
ostatniej

Legionowo dostało 
prezent od swoich oj- 
cOw. Zakupiono mianowi­
cie Karetkę Reanimacyj­
na ! Nie mam żadnych 
wątpliwości, że Jest 
bardzo potrzebna, gdyż 
reanimacja należy się 
nam wszystkim i to 
szybko. Cieszę się więc 
z tego, że do naszego 
miasta zawitał ledwo 
promień, ale Jednak C ! J 
nowoczesnej opieki nad 
cierpiącymi. Wlewa to 
dużo więcej otuchy w 
moją chorowita duszę, 
niż nowy koSciOł, bo z 
Bogiem można spotkać 
się wszędzie, a lekarz 
jako istota nięwszech- 
mocna potrzebuje odpo­
wiednich narzędzi i 
oprawy.

Na zakończenie ka­
dencji radni zadbali o 
nas. Nareszcie zrobiono 
cokolwiek dla miasta i 
mieszkańców. Ale ten 
spektakularny gest, 
choc z jednej strony 
piękny, to z drugiej 
napawa mnie wstrętem. 
Ot Oż radni wymogli na 
prezydencie zakup kare­
tki na krechę. Tak, ten 
prezent będzie spłacany 
przez nowo wybrany sa­
morząd. W ten sposOb 
wdzięczność przypadnie 
starej władzy, a obcią­
żone konto - nowej. Oto 
doskonały przykład, Jak 
upiec na jednym ogniu 
dwie pieczenie: wydać
na kredyt pieniądze, 
żeby mieć co pokazać, 
kiedy przyjdzie się z 
działalności rozliczyć 
i zacierać rączki z ra­
dości, Ze nowi, demo­
kratycznie wybrani, ma­
ją kasę, wyczyszczoną 
do dna.

To ładnie, że ku­
pujecie nam karetkę, 
Panie i Panowie Radni, 
szkoda tylko, że robi­
cie to z mysią o włas­
nej, propagandowej ko­
rzyści. JesteSmy wdzię­
czni, chcC smutni.

cerber



DODATEK KOMITETU OBYWATELSKIEGO "SOŁIDABWOŚĆ’8

.zna/Ą tnnće ttoi. mi&iz/a
ROZMOWA Z CEZARIUSZEM KALINOWSKIM - KANDYDATEM KO “S" Z OKRĘGU NR 2

Cezar- i usz Kai i new­
ski związany jest z Le- 
gionowem od 1937 roku. 
Absolwent Warszawskiego 
Li c eum Mec hani c znego, 
radzieckiej Politechni­
ki, mechanik okrętowy 
na tzw. linii "lewanty- 
ńskiej", od ponad 30 
lat pracownik stołecz­
nego Biura Przemysłu 
Drzewnego.

W czasie okupacji 
członek "Szarych Szere­
gów '', potem wywi ezi ony 
do Niemiec i osadzony w 
obozie koncentracyjnym. 
W Polsce Ludowej - har­
cerstwo, ZMP i ... roz­
prawa przed Wojskowym 
Sadem Rejonowym.

W latach sześćdzie­
siątych wstąpił do 
PZPR. — Moja wina jest 
to — mówi — Ze dawałem 
podstawy do istnienia 
tym, którzy machali 
sztandarami i korzysta­
li z profitów. Każdy z 
nas ponosi jakaś część 
odpowiedzialności za 
to. Ze należał. Można 
było przecież nie nale­
żeć • . .

Redakc Ja : Oci wielu lat 
Pana prawdziwa pas Ja 
jest działalność społe­
czna na rzecz Legiono­
wa.

Cezar i -usz Ka l i nowsk i : W
okresie burzliwego 
przełomu lat osiemdzie­
siątych zostałem doko­
optowany do ówczenej 
Miejskiej Rady Narodo­
wej. Świeży powiew 
"Solidarności", której 
byłem członkiem, dawał 
podstawy nadziei że 
idzie po prostu Nowe, 
że można bedzie cos 
zrobić. Gdy zapropano­
wano mi objecie stano­
wiska przewodniczącego 
MRN, zgodziłem sie . • •

Red: Władza ludzi osza­
łamia. Czy Pana to tez 
dotyczy ?
C. K. : Zdawałem sobie

sprawę z sytuacji w ja­
kiej sie znalazłem. W 
warunkach miasta takie­
go jak Legionowo, prze­
wodniczący MRN to spora 
władza, ale i wielka 
odpowiedzialność. Nie 
chciałbym być dzisiaj 
21e zr ozumi any, ale
wtedy bardzo dobrze 
układała’ mi sie współ­
praca z nowym sekre­
tarzem Komitetu Miejs­
kiego PZPR, który był 
nadzwyczaj pozytywnie 
nastawiony do wszyst­
kich zmian i politycz­
nych "nowinek". Nie­
skromnie mówiąc, na po­
czątku lat osiemdzie­
siątych, właSnie w Le­
gi onowi e wypracowali Smy 
pierwszy "okrągły stół" 
— uczestniczyli w nim 
przedstawiciele wszyst­
kich "władz" miasta: 
naczelnik, skretarz, 
księża, "Solidarność”. 
Współpraca układała nam 
sie naprawdę dobrze, 
wszyscy chcieliSmy po­
konać naturalne barie­
ry, które nas dzieliły. 
Jako przewodniczący MRN 
miałem w tym swój 
udział.

Red: Wi elu ludzi om 
mógłby Ko jarzyć sie Pan 
z Ówczesna nomenklatu­
ra. Był Pan członkiem 
par tii , ws pOłgos poda- 
rzył w Legionowie w la— 
t ac h. st anu wojennego. 
Skąd wiec poparcie Ko­
mitetu Obywatelskiegot 
z ktOrego listy Pan 
przeć ieZ kandyduje ^

C. K. : Od wielu lat w 
Legionowie toczą sie 
spory o szpi*tal. Idee 
budowy szpitala dla Le­
gionowa rzuciła w 1980 
roku "Solidarność" z 
doktor Ligia Grabowska- 
Gdy w stanie wojennym 
pania doktor internowa­
no, starałem sie nadal 
wspierać te idee* Pod­
trzymałem istnienie 
Społecznego Komitetu

Budowy. Od tamtej pory 
stałem sie osoba nie­
pewna politycznie 
Pewien wpływ na decyzje 
Komitetu Obywatelskiego 
miała chyba także moja 
działalność jako męża 
zaufania naszego, soli­
darnościowego kandydata 
na posła.

Red: Na głosy Kt&ryuh, 
wyborców najbardzieJ 
Pan liczy &

C. K. : Staram sie o wy= 
borców z pierwszego ok­
ręgu. Przypuszczam, że 
poprą mnie starzy mie­
szkańcy Legionowa, lu­
dzie z którymi dotych­
czas stykałem sie w 
działalności społecz­
nej. Mam nadzieje, że 
wielu ludzi zna mnie 
jako Prezesa Towarzys­
twa Przyjaciół Legiono­
wa ...

Red: Jednakże musi Pan 
czymś przekonać swoich. 
wyborcOw, wszak kandy­
datów bedzie wielu.

C. K. : Jako inżyniera, 
najbardziej interesować 
mnie beda problemy in- 
westycjne tego miasta, 
przyszłość i rozwój Le­
gionowa. Jestem Świa­
dom, że nowa, odmienio­
na Rada nie spełni 
wszystkich oczekiwań 
społecznych, że w wielu 
dziedzinach dozna nie­
powodzenia. Oczekiwania 
mieszkańców są ogromne, 
ale kasa jeszcze długo 
bedzie pusta. Oczywi­
ście za węzłowy prob­
lem, którym bede chciał 
sie zajać, uważam szpi­
tal. A szanse na jego 
powstanie staja sie 
chyba coraz bardziej 
realne ...

Red:

C. K. : Przedstawiciele
jednej z amerykańskich
firm sa zainteresowani

budowa w rejonie nasze­
go miasta szpitala, 
który by obsługiwał za­
chodni korpus dyploma­
tyczny, turystów i je­
dnocześnie byłby dostę­
pny także dla mieszkan- 
c ów Legi onowa.

Wraz z nim powsta­
łaby szkoła dla perso­
nelu medycznego. Na 
dzień dzisiejszy Komi­
tet Społeczny posiada 
listy intencyjne. Cze­
kamy teraz na zmianę 
niektórych rozwiażan 
prawnych i finansowych.

Red: A Pana stanowisko 
w dziedzinie prywatyza­
cji ^

C. K. : Jestem za. Do Le= 
glonowa należy wprowa­
dzić nowy kapitał. 
Stworzyć możliwości i 
warunki do zdrowej kon­
kurencji. Zyskają na 
tym mieszkańcy i społe­
czna kasa.

Red: Czy w naszym mie 
ście czuje sie Pan 
bezpieczny ^

C.K. : Bezpieczny tak, 
ale ... wiele w tym 
względzie trzeba bedzie 
poprawić. Myślę nie 
tylko • nowych zasadach 
działania policji. Je­
stem zwolennikiem utwo­
rzenia naszej lokalnej, 
własnej policji, która 
wraz z nami wszystkimi 
dbać bedzie o bezpie— 
c zens t wo mi es zk anc ów 
Legionowa. Nadchodzą 
przecież czasy, gdy na­
sze "podatkowe" pienią­
dze będziemy wydawać “w 
swoim własnym domu". 
Mówiąc o tych sprawach 
musze wspomnieć także o 
swoistej enklawie jaka 
w mieScie tworzy osie­
dle wojskowe. Sadze, że 
nowa Rada bedzie musia- 
ła zrobić wszystko, aby 
mieszkańcy naszego mia­
sta mieli wspólne inte­
resy, aby stali sie 
współgospodarzami Le­
gionowa.

Red: Dziękuję za rozmo­
wę.

Notował
Jarosław Kopeć

Szczegółowe informacje dotyczące wyborów 
można uzyskać w Miejskiej Komisji Wyborczej, 
mieszczącej sie w Urzędzie Miasta — pok. nr 8. 
Komisja pracuje codziennie w godz. 8.00—18.00, 
w soboty w godz. 9.00-11.00.
Telefony — do godz. 15.00 - 74 20 32

po godz. 15.00 — 74 28 16

NA FUNDUSZ KO "S" WPŁACILI : Magdalena 
Skowrońska - 1'00 tys.; Barbara Koperkiewicz - 
5 tys.; Marek Bieliński - 5 tys.; Gustaw 
Godlewski - 50 tys.; Bogumiła Budna - 1O tys.

DZIĘKUJEMY
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□
GRZEGORZ STĘPIEŃ
— lat 40, żonaty, dwie 
cOrki. Wykształcenie 
wyższe, absolwent elek­
troniki Politechniki 
Warszawskiej. Początko­
wo związany z praca 
naukowa na uczelni 
Csystemy komputerowe! 
aktualnie zajmuje sie 
działalnością gospodar­
cza pracując w spółce z 
kapitałem zagranicznym. 
Życiowa pasja G.Stępnia 
jest żeglarstwo. Nie ma 
miejsca, aby wymienić 
wszystkie regaty w kra­
ju i za granica, w któ­
rych brał udział, wy­
mienić morza i oceany 
po których pływał . . .

. - “Od dzieciństwa 
mieszkam w Legionowie i 
bez fałszywej skromno­
ści mogę powiedzieć, że 
dobrze znam problemy 
swego miasta. Z racji 
licznych podroży zagra­
nicznych miałem okazje 
zapoznać sie z organi­
zacja i sposobem funk­
cjonowania samorzadOw 
lokalnych. To moje 
atuty oraz - tak mó wi a

przyjaciele — rzetel­
ność. Co zaczne musze 
skończyć. "

a
PIOTR NOWOTNY
- lat 38, żonaty, dwóch 
synów. Aktor. Także 
obywatel kioskarz Cwła- 
sciciel "Punktu" przy 
ul. Sowińskiego!.

- "Przed dziesięciu 
laty wiatr halny wywiał 
mnie z Zakopanego i 
przywiał do Legionowa. 
Poznałem tu wielu wspa­
niałych ludzi, z któ­
rymi założyłem Orkiest­
rę Teatru ATA, a potem 
kabaret Pętla. Występo­
wałem z tymi zespołami 
po całej Polsce, naj­
rzadziej Cco smuci! w 
Legionowie. Mysie, ż:e w 
naszym mieście kultura 
Jest potrzebna. Trzeba 
Ja tylko umiejętnie za- 
proponować i sprzedać — 
mysie tu nie tylko o 
igrzyskach ale i o ref­
leksji.

Poni eważ poc hodze 
z Galicji, bliskie mi 
sa tradycje Piwnicy Pod 
Baranami i kawiarnia­
nych młodopolskich spo­
tkań. Jestem prżekona'-

ny, że Jakaś "piwnice" 
u nas w Legionowie sie 
znajdzie."

O

JANINA TUMULSKA J® 
- Lat 47. ■ W

- "Już 43 lata mie­
szkam w Legionowie. 
Miasteczko mego dzieci - 
listwa zmieniło sie nie 
do poznania. Czy na le­
psze ?

• Na mojej pracy 
zawodowej Ca także pa-, 
sji! zaważyło dziecko. 
Ktoś powiedział- wszys­
tkie dziecisa nasze i 
ja w tym stwierdzeniu 
znalazłam sens swego 
życia. .Jego przewodnia 
idee. Działam od 1977 
Toku w legionowskim 
Towarzystwie Przyjaciół 
Dzieci. Wychowanie
dzieci i młodzieży w 
rodzinach alkoholicz- 
nych i tych najbardziej 
potrzebujących pomocy 
to kwestie, które cze­
kają na swe kompleksowe 
rozwiązanie. Zarówno w 
skali kraju Jak i mias­
ta. Zęby jednak tak sie 
stało potrzebni sa 
przede wszystkim ludzie 
dobrej woli. "

WOJCIECH GOŁĘBIEWSKI 
- lat 28. Wykształcenie 
wyższe Absolwent Wy­
działu Mechanicznego 
AT-R w Bydgoszczy. Od 
1986 r. zatrudniony w 
Dziale Konstrukcyjnym 
PPE "Bistyp".

“■ "Moi przodkowie 
juz w latach 3O-tych 
osiedlili sie na tere­
nach graniczących z Le- 
gionowem. Ojciec był 
harcerzem Szarych Sze­
regów i łącznikiem AK. 
To niezwykle ważne poz­
nać historie miasta, w 
którym sie żyje ...

Jako mieszkańca 
tzw. III parceli inte­
resują mnie szczególnie 
szeroko pojete problemy 
ekologiczne CJestem
członkiem Klubu Ekolo­
gicznego działającego 
przy Towarzystwie Przy­
jaciół Legionowa!.

Musze sie pochwalić: 
jestem autorem wniosku 
racjonali Zatorski ego 
orginalnej konstrukcji 
kolektora słonecznego i 
popularyzatorem wyko­
rzystania energii sło­
necznej . ’’

CO LEWEJ: G. Stepien, P. Nowotny, J.Tumulska, W. Gołębiewski, C.Kalinowski fot. J.Fogler



PIĄTEK 13. 55 11.45

PROGRAM I
14. 20

14. 00

16. 1O

16. 40

CU

22. 20

23. 05
PROGRAM II

’ O. 50
PROGRAM II

PROGRAM II
16.

"Czas akademicki"

11.0517. 25
17. 30

18. OO

12. 1O
C5J ser i al USA

20. OO "Pi ątek" magazyn

18. OO

18. 45Piotr Parando—

19. 30
20. 05

21.30
21.45

18.
19.
19.

22. 25
23. 10
23. 20

14. 50
15. 55

23. 45
23. 55

11.30
11.55
12. OO

16. 30
17. 30
18. 20

19. OO
19. 20
19. 30

dni a 
wski

30
05

12. 30
12. 55

13. 50
14. 1O

21.25
21.55
22. 15

13. OO
13. 40
13. 55
14. 25

8. 40
9. 1O
9. 45

gosia"
"Morze

45
00
1O

St udi o Spor t 
Wieczor ynka 
Wiadomości 
"Modrzej ewsk a"

ęz. 1
magazyn

Krakowa 
Panorama dnia 
"Z głębi majowego

17. 15
17. 30
18. OO

19.
20.

Program dnia 
"Zatrute dziedzictwo" 
film dok.pr od.ang. 
"Spektrum"
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Telewizyjny Koncert
Życzeń 
“Notowania"
Teatr Młodego Widza 
"Małgosia contra Mał -
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TTR — Spotkania z 
literaturą - sem.II 
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NURT - Polska emigra-
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16.
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14. 30
14. 45

15. 1O

16. 20
16. 25
16. 50
17. 15
17. 30
18. OO
18. 45
19. OO
19. 10

Program dnia 
"Rambit" 
“Okienko Pankracego" 
Teleexpress 
“Raport"
Program lokalny 
"10 minut" 
Dobranocka 
"Teraz" —tygodnik 
gospodarczy 
Wi adomości 
"Bunt na Bounty" fil nr. 
prod. USA
Spor t i Kr oni k a Wyś - 
cigu Pokoju 
Weekend w Jedynce 
Wiadomości wieczorne 
"Rzeczpospolita samo­
rządna" - Sejmik

Korepetycje dla matu­
rzystów
Język angielski -C39J
Pr ogr am dni a 
"Wzrockowa lista prze 
bojów "
"Dobra Nadzieja" -C7J 
serial prod.franc.
Express gospodarczy
Antena “Dwójki"
Maciej Wójcicki 
artysta operowy

22. 20

23. 40

dżin ojca" film dok. 
"Spisek na życie 
Papieża" film prod.
włoskiej C 21 
Komentarz dnia

19.
20.

30
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21.30
21.50

SOBOTA

PROGRAM I

. 10

. 35

12. 03

O. 30
11.00

7. 45
7. 50
8. 20
8. 40
9. OO

TTR
Program dnia 
"Tydzień na działce" 
"Na zdrowie"

"Drops" oraz film z 
serii "Heidi“C13J 
Wi adomości por anne 
Telewizyjny informa­
tor wydawni czy
"Mi litari a,obronność , 
nowoczesność ”
“Poza rok 2000" film 
dok.prod. austral.
"Niech zginie potwór' 
film.dok. prod. franc.
Śladami zaginionego 

estwa Czarnów"

22.

23.
23.

50

30
45

7. 00
7. 30
7. 55
8. 10

8. 55
9. OO

1O. 30
1O. 35

11.05

"Nad Niemnem,Piną i 
Prypecią. . . "C 4J 
Nowogr ódek 
Premiery Starego Ki­
na: "Dziesięciu z Pa­
wi aka" 
"Rewizja nadzwyczajni 
Gen.Olszyna Wilczyń­
ski - 1939 
"Pani minister pyta" 
program z udziałem 
Izabelli Cywińskiej 
Tel eexpr ess 
"Butik" 
Program lokalny 
"1O minut” 
Dobranocka 
"Z kamerą wśród 
zwierząt" 
Wi adomości 
“Producenci" komedia 
prod. USA 
Telewizyjny Przegląd 
Sportowy 
"Szafa" próg.rozryw. 
Telegazeta 
"Pasaż" film prod 
f rancuski ej 
Zakończenie programu

"Kraina tygrysa CU 
film dok.prod. USA 
Meandry architektury 
Nowości z Francji 
"Punkt widzenia" 
"Dziewczyna miesiąca" 
“Odeon na antenie 
dwójki "
"Jeszcze mi się śni "— 
program rozrywkowy 
"Galeria 37 milionów" 
Festiwal Muzyki — 
Łańcut ’90 
Panorama dnia 
"Mussolini - historia 
niezanana"- C 4 J film 
pr od. USA 
Zaproszenie do teatru
Stu" "Kolacja na

"Alfabet" Kisiela
Komentarz dnia

NIEDZIELA

PROGRAM I

"Witamy o siódmej" 
"Kraj za miastem" 
"Po gospodarsku" 
“Od niedzieli do nie- 
dzi eli " 
Program dnia 
"Teleranek" oraz film 
"Emil z Lonnebergi" 
Wiadomości poranne 
"Tajemnice rosyjskiej 
przyrody" Cl OJ

"Szalom" - "Sk 
ziemi świętej"

16. 50
17. 15
17. 30
18. 30
19. OO
19. 30
20. 05

19. 30
20. OO

21.30
21.45

22. 30

22. 55
23. 00
23. 05

13. 30

14. OO

14. 55
15. 30

16. 20

16. 25

"Śpiewać każdy może" 
program rozrywkowy 
Sportowa Niedziela 
"Angielska limuzyna" 
C3J film prod franc. 
"Antena"
Teleexpr ess
"Premie i premiery"

"Początek"-serial TP 
"7 dni - Świat" 
Sportowa Niedziela 
"Otwarte granice" - 
koncert z Wiednia 
"Zycie jest fraszką" 
Telegazeta

"Kaiejdoskop" 
"Przegląd tygodnia" 
film dla ni©słyszą­
cych - "Modrzejewska" 
CU - serial TP 
Lokalny Koncert Ży­
czeń
“Jutro poniedziałek" 
Program dnia 
Polska Kronika
Fil mowa
"Mojżesz-prawodawca"

"100 pytań do ..." 
Z batutą i z humorem 
"Wydarzenie tygodnia" 
Formuła I w San Mari­
no - wyścigi samoch. 
"Polacy"
"Bliżej ..świata" 
"Spisek na życie Pa­
pieża" - "Proces" 
film prod. włoskiej 
"Galeria Dwójki" 
Festiwal Muzyki — 
Łańcut ’90 
Panor arna dni a
"Moj żesz-prawodawca"
C5J serial USA

czyli Jeremi Przybo-
"Lato" cz. 2

Komentarz dnia 
"Akademia wiersza” 
Studio Sport

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

TTR - Mechanizacja 
roi nictwa—sem. II 
TTR - Produkcja roś-
linna sem.II
Muzyka dla klasy II 
NURT — Edukacja kul­
turalna
Program dnia — Tele— 
gazeta 
"Luz"- program nas- 
tolatków



RS

Cl

17. 15
17. 30
18. 00
18. 45
19. OO
19. 10
19. 30
20. 05

21.40
22. 1O
22. 35
22. 55

Teleexpress 
"Gorące linie" 
Program lokalny 
"10 minut"
Dóbr anoc k a 
"W Sejmie i Senacie" 
Wiadomości
Teatr Telewizji 
"Matka"- S.I.Witkie- 
wi cz 
“Kontrapunkt" 
Sport
Wiadomości wieczorne 
Jeżyk francuski— C24J

16. 55
17. 25
17. 30

17. 45
18. 30

19. 30

20. 00

21. OO
21.30
21.45

23. 30

PROGRAM II
Język angielski— C3OJ 
Program dnia 
"Ojczyzna - polszczy­
zna" 
"Czarno na białym" 
"Legendu filmu" 
Paul Newman 
Publicystyka kultu- 
ral na 
Festiwal Muzyki - 
Łańcut ’90 
"Auto-Moto. Fan Klub” 
Panor ama dni a 
"Szczególni ludzie" - 
film prod. USA 
Komentarz dnia

WTOREK

PROGRAM 1

8. 35
8. 50
9. 15
9. 25

1O. 20 
11.10

13. 30
14. OO

15. OO 
16. 20

16. 25 
16. 50

17. 15
17. 30
18. OO 
18. 45

19. 0'0
19. 1O
19. 30
20. OO

20. 15

21.15 
21.50 
22. 15 
23. 05 
23. 25

"Domator” 
"‘Domowe przedszkole" 
Wiadomości poranne 
"Bluebell" Cl3 
serial prod. ang. 
"Domator”
W Europie nowożytnej 
Polska lat 1764-1795 
TTR - Fizyka,sem. IV 
TTR - Produkcja roś­
linna, sem. I V 
AIDS - cz.II
Program dnia — Tele— 
gazeta 
"Tik - Tak" 
"Gumisie" - serial 
pr od. USA 
Teleexpr ess 
"Spój r żeni a" 
Program lokalny 
"Klinika zdrowego 
człowi eka"
.Doranocka 
"Plus - minus" 
Wi adomości 
Spotkanie z Jackiem 
Kuroni em 
"Bluebell" Cl3 
serial prod. ang. 
"Listy o gospodarce" 
Sport
"45-89" cz.3 -”1970" 
Wiadomości wieczorne 
Język rosyjski C29D

16. 55
17. 25
17. 30
18. OO

18. 30

PROGRAM II
Język angielski C58J 
Program dnia 
"Dookoła świata" 
"Klub szachistów" 
nowela film. TP 
"Dawniej niż wczoraj" serial TP

18. 50

19. 1O
19. 30
20. 00
21. OO

21.30
21.45

22. 45

23. 00

Program pucuj.cysty— 
czny 
Modlitwa Wieczorna 
Studi o Spor t 
"Non stop kolor" 
"Wywiady Ireny Dzie­
dzic"
Panor ama dni a 
"Cri men" C3J 
serial TP
Studio Festiwalu Mu­
zyki - Łańcut ’90 
Komentarz dnia

ŚRODA

PROGRAM 1

7. 45
8. 05
8. 35
8. 50
9. 15
9. 25

10. 20
11.1O

12. 00

12. 50
13. 30
14. 00

15. 00
15. 30

16. 20

16. 25
16. 50
17. 15
17. 30
18. OO
18. 45

19. OO
19. 10

19. 30
20. 05

21.40
22. 05
22. 50
23. 05

23. 55

Express gospodarczy 
Muzyka, kl.I 
"Domator" 
"Domowe przedszkole" 
Wiadomości poranne 
"Diabeł wie wszystko" 
film prod. czech. 
"Domator"
Drogi do niepodległo­
ści - O wojnę powsze­
chną ludów
Spotkania z literatu­
rą, kl.II/lic.
Fizyka—Świat dźwięków 
TTR - Chemia, sem.II 
TTR - Produkcja zwie­
rzęca , sem. 11 
Poznaj swój kraj 
NURT - matematyka w 
szkole podstawowej 
Program dnia - Tele- 
gazeta 
"Kamei eon" 
"Cojak" 
Teleexpr ess 
"Gry wojenne" 
Pr ogr am 1ok alny 
"Rolnicze rozmaito­
ści "
Dobranocka 
"Rzeczpospoli ta 
samorządna" 
Wi adomości 
"Prywatne śledztwo" 
film krym. prod. poi. 
Sport 
"Lex" 
Wiadomości wieczorne 
Rozmowy o "Res Publi­
ce" 
Język agielski C29J

16. 25

16. 55
17. 25
17. 30

18. 00

18. 30
19. OO
19. 30

20. 00
20. 20
20. 40
21. OO

21.30
21.45

PROGRAM II
Dla maturzystów
Język angielski C40J 
Język francuski C24J 
Pr ogr am dni a 
"Zbliżenia, czyli to 
i owo o f i 1mi e" 
"Marc i Sophie" C12J 
serial prod. franc.

Magazyn "102"
Express gospodarczy 
Program publicystyki 
kul turalnej 
"Psychostudio" 
"O czym się mówi" 
"Przegląd muzyczny" 
"Ze wszystkich stron" 
- "Wymazać z serc” 
Panorama dnia 
"W labiryncie"

22. 15 "Telewizja nocą”
23. OO Komentarz dnia

CZWARTEK

PROGRAM 1

e. 05 Rytmy ciała
8. 35 "Domator"
8. 50 "Domowe przedszkole"
9. 15 Wi adomości por anne
9. 25 "Uwodziciel" C2J 

serial prod. ang.
10. 15 "Domator '*
11.10 Z naszych dziejów 

— Świat Bar oku
11.40 Ministerstwo Edukacji

Narodowej i nf or mj e
12. OO Wśród ludzi
12. 50 Spotkania z literatu-

rą, kl.I
13. 30 TTR-Matematyka,sem. IV
14. OO TTR — Spotkania z 

literaturą, sem. IV
15. OO Rytmy ciała
16. 10 Ministerstwo Edukacji 

Narodowej informuje
16. 20 Program dnia - Tele- 

gazeta
16. 25 "Kwant" oraz film z 

serii "Ordy"
17. 15 Teleexpress
17. 30 "System"-publi cyst.
18. OO Program lokalny
18. 45 Magazyn Katolicki
19. OO Dobranocka
19. 10 "Od A do Z"—public.
19. 30 Wi adomości
20. 05 "Uwodziciel" CEO 

serial prod. ang.
21 . OO "Interpelacj e"
21.50 Sport
22. 15 "Pegaz"
23. OO Wiadomości wieczorne
23. 15 "Wódko, pozwól żyć"
23. 50 Język angielski C583

PROGRAM II

16. 25 Dla maturzystów - 
Język angielski C41D

16. 55 Język rosyjski C29J
17. 25 Program dnia*
17. 30 "W labiryncie". CpowtJ
18. OO "Tragedia w Aberfan" 

serial prod. ang.
18. 30 Program na życzenie
19. 30 Zielone kino - "Ko—

poini a nad Czarną 
Hańczą"

20. OO Wi elki s por t
20. 45 Festiwal Studencki w 

Kr ak owi e
21 . OO "Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne 

"Dwójki" — "Czarowna 
noc" - S. Mrożek

22. 45 Komentarz dnia

TYGODNIOWY PROGRAM KINA
7-13. V — I iit oi'kosmos
CUSA 1 2 15 - godz. 14.00
7-13. V — Porno CPolska
18 U - godz. 16. 15, 18. OO
13. V — Straszna nora
Cporanek} — godz. 13.00
14-20. V - Książę w Nowym
Jorku CUSA 12 U
godz. 14.00, 16.00, 18.00
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O

JERZY BUZĘ 
— lat 42, żonaty, dwóch 
synów. Dziennikarz
"Sztandaru Młodych".
Pisuje na łamach "Na­
szego Legionowa".

- “KtoS powiedział: 
czasy nie dla prasy. 
Fakt. Ceny papieru, ba­
riera popytu sprawiły, 
że dzienniki i tygodni­
ki zalegaja kioski. Ja 
twierdze Jednak prze­
wrotnie, że ... trzeba 
informować. Rzetelnie, 
szybko aby wszyscy mog­
li kontrolować poczyna­
nia władz, urzędów. To 
Jeden z podstawowych 
warunków zintegrowania 
miejskiej społeczności.

I Jeszcze jeden 
problem, który chciał- 
bym, zasygnalizować - 
zaniedbana infrastru­
ktura sportowo-rekrea­
cyjna. Nie można tego w 
nieskończoność spychać 
na aut działalności 
miasta. JeSli dziś nie 
znajdziemy pienie łzy na 
place zabaw dla naszych 
milusińskich, na ciągi 
rowerowe, osiedlowe
boiska, to z każdym, 
rokiem wiecej' wydawać 
będziemy na leczenie

skrzywień kręgosłupa, 
schorzeń układu odde­
chowego itd ..."

a
TADEUSZ GASECKI
- lat 39, Żonaty, dwoje 
dzieci. Wykształcenie 
wyższe, ekonomista - 
informatyk. Pracuje w 
Mazowieckim Kombinacie 
Budowlanym w Legiono- 
wie,,y

- “Jako ekonomista 
uważam, że nasze miasto 

szanse i możliwości 
gospodarowania po nowe­
mu. Aby cokolwiek zrea­
lizować, trzeba mieć 
Środki finansowe. . Skąd 
je brać ? O tym musi 
podumać m. in. "trust 
mózgów". Jakim , w moim 
odczuciu bedzie nowy 
samorząd miejski. Jest 
potencjał gospodarczy i 
intelektualny pozwala­
jący mieć nadzieje, Ze 
nie musimy być tylko 
sypialnia stolicy.

Jako informatyk 
.widzę konieczność opra­
cowania kilku wariantów 
rozwoju i wybrania op­
tymalnego. Im wcześniej 
to zrobimy, tym szyb­
ciej zmaleje lista pro­
blemów nękających nas

na codzień. O wyborze 
tym musi zdecydować 
społeczeństwo."

□
PIOTR RADZIKOWSKI
-lat 34, żonaty, dwóch 
synów. Wykształcenie 
Średnie techniczne. 
Rzemieślnik Cfirma pro­
dukcji materiałów budo­
wlanych przy ul.Hetmań- 

sklEJZ* I
- "Od urodzenia mie­

szkam w Legionowi®. 
Wiem, że dziś miastu 
brakuje przede wszyst­
kim ... pieniędzy. 
Trzeba Je znaleźć, 
trzeba wypracować sys­
tem zarabiania przez 
nasze miasto pieniędzy. 
Wtedy bedzie można Je 
sensownie wydawać. A

■st na co !
Chelałbym w nowym 

samorządzie reprezen­
tować interesy rzemio­
sła oraz tzw. "partero­
wego" Legionowa. Także 
tych wszystkich, którzy 
nie posiadają własnego 
locum ..."

O
WOJ CIECH AUGUSTYNOWICZ 
- lat 48, żonaty, troje

dzieci. Wykształcenie 
wyższe. Wicedyrektor 
Szkoły Podstawowej nr 2 
w Legionowie.

- "Napisałem przed 
laty, że interesuje 
mnie głównie praca od 
podstaw. To prawda. Tak 
Jest do dziś. To moja 
profesja, to moje hob­
by. Jestem pasjonatem 
sportu, szeroko pojętej 
kultury fizycznej. 
Sportowy wysiłek, ruch 
ma zapewnić zdrowie, ma 
wychowywać, ale także 
bawić. Zwłaszcza wtedy, 
gdy chcemy zachęcić do 
sportu najmłodszych, 
wykształcić u nich na­
wyk obcowania ze spor­
tem na codzień.

Jako długoletni 
praktyk, widzę potrzebę 
zmian w funkcjonowaniu 
i organizacji sportu w 
mieście, właściwego 
zorganizowania zajęć 
sportowo —rekreacyjnych 
w osiedlach? Des masowe­
go sportu młodzież 
trzeba zachęcić, dla 
wyczynowego Cchoćby na 
szczeblu szkoły! trzeba
szukać ... sponsora. 
Wiem, że chętni do za­
inwestowania w kulturę 
fizyczną są."

STOJĄ OD LEWEJ: J. Buzę, T.Gąsecki, L. Grabowska, F. Radzikowski, W. Augustynowicz fot. J. Fogler



Red: W końcu Pani a in­
ternowali s

Rozmowa z doktor 
Ligia Grabowska, kandy­
datka z okręgu nr 5 - 
częSC os.Jagiellońska i 
częSC os. Sobieskiego.

Red: Kiedy przyjechała 
Pani do Legionowia ?
Ligio, Grabowska: To był 
chyba rok 1961. Prze­
niosłam sie z Gdańska, 
żeby w Warszawie koń­
czyć studia.
Rod: Skąd iw Pont taka 
pasja do działania & 
L. G. : To sie chyba 
tylko tak mOwi - pasja 
społeczna, ale u mnie 
nie wyniknęło to z 
jakichś szczególnych 
predyspozycji.

Nie wybierałam sie 
na medycynę. Moja sios­
tra była malarka i mnie 
też ciągnęło w stronę 
sztuki. Na medycyno po­
szłam, ulegając prośbom 
matki. Ojciec był leka­
rzem. Zginał w 1920 roku 
w wojnie z bolszewikami 
i matce bardzo zależa­
ło, zęby była jakaś 
kontynuacja tego zawodu 
w naszej rodzinie. Do 
końca studiów nie mog­
łam sie jakoś odnaleźć 
i zaczęłam chyba szukaC 
furtki dla siebie, zęby 
ten zawód polubić. Do 
gabinetu przychodzili 
ludzie często nie po 
lekarstwo, ale zęby po­
rozmawiać, żeby ktoś 
ich wysłuchał. I ja 
słuchałam. A czasem 
kiedy mogłam cos załat­
wić, to nawet nie mówi­
łam, że sie tym zajme, 
tylko gnałam po rożnych 
urzędach i czasami za­
łatwiałam. Tak to sie u 
mnie zaczęło.
Red: kie dziwie sie te­
raz , Ze w i 980 roku po 
rwał a Pan i a "Sol i dar— 
noSP”
L.G. : Tak, to prawda. 
Ze względu na wszystko, 
co poza polityka że 
sobą niosła. Zresztą, 
ja już przed "Solidar­
nością" ocierałam sie o 
takie okropne sprawy, 
które budziły we mnie 
sprzeciw. Pamiętam wez­
wanie na posterunek MO, 
do człowieka, którego 
poprzedniego dnia zat­
rzymano, a teraz umie­
rał, z ciężkim urazem 
czaszki. Na zewnątrz 
nie było widać żadnych 
obrażeń - takie ich 
metody bicia, bez pozo­
stawiania Siadów. Po­
wiedziałam wtedy głoś­
no, że to zrobiła mili­
cja. Wzywali mnie na

przesłuchania, straszy­
li, Śledzili. Chcieli 
mnie zmusić, żebym wyco­
fała się z tego oskar­
żenia.

Red: I od początku
zwierzała sie Pani z 
"Solidarnością” ? 
L.G. : Zakładałam "Soli­
darność" w tutejszym 
ZOZ-ie. Mieliśmy przy­
chodnie i takie malut­
kie pogotowie w wynaję­
tej willi. Cała moja 
działalność w "Solidar­
ności" zaczęła się od 
walki o sprawy służby 
zdrowia.

Najpierw wyszarp­
nęliśmy jakiś klub ZSMP 
na przychodnię. Potem 
doprowadziliśmy do wy­
budowania następnej, 
przy ulicy Sobieskiego, 
rozbudowaliśmy pogoto­
wie. Wtedy spotkałam 
Andrzeja Kicmana i bar­
dzo szybko ruszyliśmy 
sprawę budowy szpitala 
dla Legionowa. Jeszcze 
przed stanem wojennym 
zdążyliśmy zdobyć
teren, na którym miał 
stanąC.

Red: A co działo sie -z 
Pani a w stanie wojen­
nym. ?
L.G. : Prawie od pier­
wszych dni znalazłam 
się w kościele Sw.Mar­
cina. Poza pracą w Ko­
mitecie Prymasowskim, 
bardzo ważna dla mnie 
była pomoc służbie me- 
dyc znej w Legi onowi e. 
Brakowało wszystkiego — 
Środków opatrunkowych, 
strzykawek, a z racji 
pracy w Komitecie i 
przyjaźni z księdzem 
Popiełuszką, miałam do­
stęp do tych rzeczy, z 
darów. Wtedy też za­
przyjaźniłam się z le­
karzami z katolickiego 
uniwersytetu w Louvin w 
Belgii, którzy zaopa­
trywali nas w leki. 
Scena była prawie fil­
mowa - ja. Jeżdżąc po 
Warszawie, trafiłam po 
raz czwarty na ten san 
transport z darami. 
Zatrzymałam ich w końcu 
i zapytałam, gdzie chcą 
dojechać.Popilotowałam 
ich i tak się zaczęło. 
Później, często przy­
jeżdżali z darami bez­
pośrednio do Legionowa. 
Inna rzecz, że nieraz 
musiałam wręcz błagać 
niektórych naszych le­
karzy aby zechcieli te 
dary przyjąć i wykorzy­
stać.

L.G.: To tak wislało 
nade mną. Chodziło tyl­
ko o znalezienie pre­
tekstu. Aresztowali mnie 
razem z córką. Gośkę 
puścili, a mnie wywieź­
li do Darłówka. Wyszłam 
w Wigilię 1982 roku. 
Wróciłam do pracy w Ko­
mitecie Prymasowskim i 
do powstałego w między­
czasie duszpasterstwa 
ludzi pracy w Legiono- 
wie.

A potem wydarzyło 
się kilka dramatów - 
SmierC Grzesia Przemy­
ka, syna Basi Sadows­
kiej, SmierC Basi, po­
tem, księdza Jerzego, 
rodziców - tak moi 
bliscy stopniowo mnie 
opuszczali.

Red: Ale wreszcie te 
okropne dni sie skoń­
czyły . . .
L.G. : Tak. Potem wyje­
chałam na "saksy" do 
USA, bo ta wojna dopro­
wadziła mnie do skraj­
nej nędzy i Jak zaczęło 
się to wszystko - okrą­
gły stół i to, co potem 
się stało, to miałam 
mieszane uczucia. Myś­
lę, że moja rezerwa 
wynikała chyba z tego, 
że zbyt blisko byłam 
tych okrutnych spraw, 
tych wszystkich trage­
dii - przeżyłam Je 
osobiście i mimo chrze­
ścijańskiego odruchu 
przebaczenia, nie umia­
łam sobie wyobrazić 
układu, który właśnie 
zawierano. Wszystko by­
ło zbyt Świeże, bolało.

Red: Skąd wiec teraz 
toka zniana - 
kandydowanie na radna ? 
L.G. : Mam Świadomość, 
że musi to ktoś wziąć. 
Obserwuję, Jak umiera w 
ludziach zapał, pogłę­
bia się apatia i myślę, 
że musi się ktoś zna­
leźć, kto będzie cho­
ciaż usiłował to pod­
jąć. Mówię z dużą reze­
rwą, tym bardziej, że 
mam uczucie, że my może 
w jakiś sposób będziemy 
spisani na straty, bo 
bierzemy na barki cię­
żar przejścia najgor­
szego. Musimy ponieść 
to ryzyko, że ponieważ 
będzie coraz trudniej, 
w ludziach niechęci bę­
dzie coraz więcej.. A 
nam też nie wszystko od 
razu się uda.

Red: Czy kieruje Pani a 
tylko poczucie obowiąz­
ku ®
L. G. : Nie ! - Optymizm 
oczywiście, tylko cho­

dzi o czas. Ja w tej 
chwili bardzo zazdrosz­
czę młodym. Chciałabym 
byc teraz młoda, bo mo­
że mogłabym mieC tyle 
optymizmu co oni. Oni 
wierzą, że zobaczą 
Jeszcze efekty własnej 
pracy, owoce tych dzi­
siejszych trudów. Nie 
wiem, czy potrzebne bę­
dzie 5, 1O lat czy całe 
pokolenie, aby odbudo­
wać w ludziach potrzebę 
wolności. Nie twierdzę, 
że my Już mamy pełną 
wolność - cały czas nie 
wiem, czy w kościele 
Śpiewać: ". . . pobłogo­
sław Panie" czy 
racz nam wrócic Panie", 
ale wolność, to jest 
strasznie trudna rzecz 
do uniesienia. Trzeba o 
nią ciągle walczyC, 
trzeba na nią cały czas 
pracować.

Red: Czy ma Pani swoje 
cele do zrealizowania, 
jeśli zostanie Pani 
Radna ?
L.G.: Będę zajmowała 
się cały czas służbą 
zdrowia i szpitalem. 
Ten szpital może połą­
czyć kilka gmin wokół 
wspólnego celu., co mo­
głoby pomóc zintegrować 
nasze Środowisko.

Powiedziałam wcze­
śniej, że bardzo zaz­
droszczę młodym, że są 
teraz młodzi, ale też 
jest mi ich bardzo żal. 
Przychodzą do mnie lu­
dzie w wieku 18—20 lat, 
Już po pierwszym zawale 
— to szokuje. Na Ostat­
nim zjeździe "Solidar­
ności" chciałam , aby 
uczynić dyskusję o pro­
blemach młodzieży jed­
nym z ważniejszych pun­
któw obrad. Przecież 
młodzież ma teraz naj­
trudniejszą sytuację. 
Mówi się o przedsię­
biorczości, zakładaniu 
własnych interesów - a 
za co oni mają Je za­
kładać ? Wiadomo, że 
młody człowiek na star­
cie pieniędzy nie ma, a 
rodzice w niewielkim 
stopniu są mu w stanie 
pomóc. To stresuje. 
Chcę byc blisko tych 
spraw również.

A poza tym - każdy 
wybiera sobie JakąS 
filozofię działania. Ja 
zawsze starałam się byC 
w tym co robię uczciwa, 
żeby nie wstydzie się 
własnych uczynków. Mam 
nadzieję, że do tej 
pory jakoś mi się uda­
wało.

Red: Dziękuję za
rozmowę. 

rozmawiała
Małgorzata Lopiliska



KRORTKfi
BARDZO MŁODY 
REKORDZISTA

urodził sie w Legiono- 
wie w ubiegłym tygod­
niu. Wazy 4100 gi mie­
rzy 57 cm, co wg pan 
położnych jest absolut­
nym rekordem. O dal­
szych poczynaniach mło­
dego człowieka będziemy 
i nformowac naszych czy­
telników.

NIE WIERZMY W PRZESADY

Maj nie Jest dobryn 
miesiącem do zawierania 
małżeństw - tak mówi 
przesad. Państwo

Monika Lewandowska 
i 

Robert Kostecki 
postanowili nie Wierzyc 
w zabobony i...

Czerwony polonez 
wiozący młoda parę 
przed oblicze urzędnika 
Stanu Cywilnego uległ 
Cniegroźnej! kolizji na 
ulicy Piłsudskiego. Mi­
mo tego, związek, mał­
żeński zawarto.

KOPSNIJ 100 TYSIĘCY NA 
GORZALE! - usłyszał 
17—letni człowiek uda­
jący sie do kościoła 
gar ni zonowego.

Ponieważ trochę sie 
ociągał, w biały dzień, 
w centrum miasta, zos­
tał pobity i obrabowa­
ny.

Rozzuchwaleni mło­
dzieńcy, przesiadujący 
jak co dzień przed 
restauracja "Ludowa", 
postanowili, "zarobić" 
jeszcze parę groszy 
i...TROCHĘ SIĘ ROZCZA­
ROWALI - bo następny 
młody człowiek, którego 
zaczepili, obezwładnił 
jednego z przeciwników 
i zaprowadził go do 
RUSW. Po paru kwadran­

sach wszyscy zostali 
zatrzymani. Śledztwo w 
toku.

NA PAŃSTWOWYM WIKCIE

W ubiegłym tygodniu 
w areszcie legionowskim 
przebywało 14 osób.
- do wytrzeźwienia 7 
osób, w tym Jedna wyma­
chująca Cprzed zatrzy- 
manienD siekiera,
— 4 osoby za włamanie 
do restauracji "Ludowa" 
- Jedna osoba zatrzy­
mana na podstawie listu 
gończego,
- Jedna za sprzedawanie 
fałszywych dolarów 
Cuwaga - fałszywe pieC- 
dziesieciodolarówkiJ.

4.05 nietrzeźwy kierow­
ca podczas manewrów na 
parkingu przy ulicy 3 
Maja uszkodził ładę i 
dużego fiata. Następnie 
pobił Świadka zdarzenia 
i uciekł.

5.05. o piątej rano, 
idaca ulica Targowa ko­
bieta została napadnię­
ta i obrabowana. Spraw­
ców zatrzymano.

SZALEJĄCE BEZROBOCIE

nie dotknęło na razie 
Legionowa. Do 7.05. za­
rejestrowano 540 bezro­
botnych. Zasiłek, w 
oszałamiającej wysoko­
ści 120 tys. zł pobiera 
260 osób. Urząd zatrud­
nienia dysponuje ofer­
tami pracy. Wśród le­
gi onowskich bezrobot­
nych znajdują sie m. in. 
pisarz i dwie dzienni­
karki .

CZERWONY KUR SZALEJE

tości pół miliarda zło­
tych. Przyczyna pożaru 
było prawdopodobnie 
umyślne podpalenie.

"ŚWIETNY KAWAŁ !"

5.05. na skutek fałszy­
wej informacji wozy 
straży pożarnej wyje­
chały do Nieporętu. 15 
minut później doniesio­
no o pożarze lasu w 
nadleśnictwie Jabłonna. 
Spłonęło 60 m kwadrato­
wych lasu.

6.05. dzięki natychmia­
stowej akcji straży po­
żarnej zapobieżgno roz­
przestrzenieniu sie po­
żaru na Bukowcu. Spło­
nęło zaledwie 0,5 m 
wykładziny podłogowej.

MOŻNA NĘCICl ! !

6.05. o godz. 7.00, w 
schronisku miejskiego 
Koła Wędkarskiego PZW w 
Legionowie, nad jezio­
rem Klucz, odbyło sie 
uroczyste poświecenie 
sztandaru ufundowanego 
dla Koła przez miesz­
kańców Legionowa. Po 
mszy polowej rozległa 
sie uroczysta komenda - 
MOŻNA NĘCIC.

Wędkarze ruszyli do 
zawodów, ryby ustawiły 
sie w kolejce i...

zwycieZył pan Kazi­
mierz Bednarz łowiąc 51 
dkg wymiarowych rybek.

W zawodach wzięło 
udział 34 zawodników i 
43 ryby. TAK TRZYMAĆ 
... WĘDKĘ radzi

, KUBA

4.05. w Stanisławowie 
uległo spaleniu 30 met­
rów sześciennych odpa­
dów produkcyjnych, war­

cd. ze str. 2
EUROPEJSKI SZYK

wierny komunista, nadal 
przekonany o słuszności 
swojej idei ?

A może to młodzi 
Polacy, którzy poznali 
kilka słów w obcym Je­
żyku ?

Moja uboga wyobra­
źnia nie pozwala mi 
zdecydować, która z 
tych wersji uznać za 
prawdziwa. Mój umysł 
nie pojmuje, dlaczego 
ktokolwiek miałby skadS 
dokądś przepędzać Żyd­
ów.

A może to zupełnie 
nieistotne Jaki tekst 
sie pisze - byle pisać. 
Wszak te kolorowe napi­
sy wyglądaj a tak mod­
nie, tak europejsko, ba 
Światowo wręcz. Mozę to 
sposób na szybkie zbli­
żenie sie do Świata. To 
bardzo cenna i godna 
wsparcia inicjatywa.

Wiec gdyby praco­
witym autorom zbraknaC 
miało hasełek do rados­
nej twórczości, podpo­
wiadam: BLONDYNI RAUS; 
ZIELONOOCY RAUS; PŁA­
SKOSTOPI RAUS; Z PIE­
PRZYKIEM NA SIEDZENIU 
RAUS; PRAWO- I LEWO 
RĘCZNI RAUS ... I tak 
dalej, aż zostaną tylko 
ci, z pypciem na rozu­
mie.

cerber

3-MAJA
3 maja w tym roku 

był obchodzony bardziej 
uroczyście niż zwykle.

Oprócz mszy, która 
jak co roku odprawiono 
w kościele "na górce", 
odbył sie koncert połą­
czony z otwarciem nowej
sali koncertowej 
szkole nr 3.

OGŁASZAJCIE SIE
T0OWO
PRZYJMUJEMY

GOTOWE REKLAMÓWKI
TEKSTY REKLAMOWE
DROBNE OGŁOSZENIA

ZAWIADOMIENIA 0 :

Wr y-rr ^f^ o
r cennik

oqtoszeń: 1
stowo -1000zr
1cm2 2000zt

ZAPROSZENIA
11.05, o godz. 18.30 w 
Świetlicy SMLW przy ul. 
Jagiellońskiej odbędzie 
sie spotkanie przedwy­
borcze z kandydatami 
KO “Solidarność" na 
radnych z okręgu nr 3 
Ctzw. Stare Legionowo!.

11,05. o godz. 18.30 
Towarzystwo Przyjaciół 
Legionowa zaprasza do 
MOK-u Cul.Norwida 103 
na spotkanie z uczest­
nikami bitwy pod Monte 
Cassino.

n ślubach

H chrzcinach

uroczystościach
» rodzinnych

życzenia,gratulacje

podziękowania

kondolencje

nekrologi

3



Bardzo czarna komedia

W nadchodzącym tygodniu legionowskie kino 
MAZOWSZE proponuje wypad do Nowego Jorku.

MoZna udać sie tam w towarzystwie Księcia, 
następcy tronu wyimaginowanego państewka 
afrykańskiego.

Książe nie przypadkiem przypomina 
czarnoskórego komika nr 1 - Eddy Murphy’ego. To 
nazwisko wystarczy za cała reklamę- KtOZ nie 
zechciałby obejrzeć jeszcze jednego wcielenia 
gliniarza z Beverly Hills ? Historia wyprawy 
znudzonego arystokraty, który opuszcza pałac 
€kapitalne sceny z raju na Ziemi gdzieś w 
Afryce), by w Nowym Jorku znaleZC sobie 
amerykańska Zonę., dostarcza sporo rozrywki. Film 
mógłby byC ambitniejszy, ale bawi właśnie swoja 
bezpretensjonalnoScia ° wszystko rozgrywa sie 
zgodnie z oczekiwaniami widza. Udajac biedaka 
Murphy — książę, w odpowiednim czasie znajdzie 
odpowiednia dziewczynę, pokona rywala i po wielu 
perypetiach opuści czarna Csami Murzyni ! ) i 
szara Amerykę, by znów cieszyć sie czarna Cale 
zarazem zielona) Afryka- Czy można wymyślić cos 
Śmieszniejszego ? Banalna opowieść, która każdy 
już gdzieś słyszał> naszpikowana jest dowcipem. 
Podobno nie brak takich, którzy ten film widzieli 
już parokrotnie. JeSli w kinie CŚwietne zdjęcia i 
mnóstwo zabawnych szczegółów ), a nie na video — 
to pół biedy.

AFO
_______________________________________________________________________ gionowskiego sportu po-

reż. John Landis“KsiaZe w Nowym Jorku"
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z Jajem
Społeczni pasjonaci 

sa dziś na wagę złota. 
To wymierający niestety 
gatunek. Jeszcze sa, 
ale. . .

Przed sześciu laty, 
w mało urozmaiconej 
niestety panoramie le-

sie rugbiSci.

to za sensacje nad sen­
sacjami. Przekładając 
wyczyn na Jeżyk naszego 
grodu możemy stwier­
dzić, Ze oferta wypeł­
nienia czasu wolnego 
sportowym treningiem 
chwyciła i ponad 1OO- 
osobowa grupa młodzieży 
zamiast szlifować miej­
ski bruk, zajęła sie na 
serio owalnym Jajem. 
Czy to mało ?

Czas przedstawić 
"siłę sprawcza" całego 
przedsięwzięcia. Tych 
dwOch facetów "z Jajem"

Wszystkowiedzący 
kich nigdzie nie 
Jej twierdzili, 
łosnicy owalnej

Ca ta- 
braku- 
Ze mi - 
Piłki,

to panowie EDWARD GRZE­
LAK i LESZEK KRÓL.

OLDBOY

zwanej tez "jajem" nie 
maja żadnych szans. 
Sekcja umrze Śmiercią 
naturalna z powodu bra­
ku zainteresowania i 
kłopotOw finansowych.

Wszystkich niedo-
wiarkow prześmiewców
raoZemy dziś poinformo­
wać, Ze rugbiSci KS Le— 
gionovia nie tylko ży- 
ja, graja, ale i ataku-

I
ja sportowe podium. W 
ubiegłym roku nasi mło­
dzi chłopcy zdobyli 
brązowy medal na Ogól­
nopolskiej Spartakia- 
, dzie Młodzieży. Uznano

P. S. Podobała nam sie 
wydana własnym sumptem 
rugbistow okazjonalna 
gazetka "Jajo w Legio­
nowi e".
Przejrzeliśmy ja z za­
interesowaniem. Kolejny 
strzał w dziesiątkę- 
Zapraszamy do współpra­
cy.

STADION MIEJSKI

Zapraszamy na mecz 
piłki nożnej

13.05. godz. 11.00
Legi onovia -

-Yiktoria Sulejówek
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